Ukraina to był najpiękniejszy początek wakacji jaki mogłam sobie zamarzyć.
Cudowni ludzie zupełnie inni niż Polacy. Życzliwi, gościnni, chętni do pomocy, poprostu dobrzy. Żyjący razem, spotykający się, nie spędzających czasu przed komputerem w czterech ścianach, ale na dworze, grając w siatkówkę, piłkę, rozmawiając. I nie jest to jakieś koloryzowanie Ci ludzie naprawdę tacy są. Sam pobyt na Ukrainie wspominam bardzo dobrze, praca choć wymagała trochę wysiłku, nie była straszna i przez to, że pracowaliśmy wspólnie szybko mijała, a wieczory z ukraińskim przyjaciółmi będę pamiętać do końca życia. Ukraina oczarowała mnie, sam Dunajów niepozorna wioska, zwyczajna wieś gdzie gęsi chodzą gęsiego, psy szczekają, a krowy pasą się na łące. Miała w sobie coś wyjątkowego, w swej prostocie była cudowna i piękna. 
Brak internetu, telewizji, prysznica nie był nawet uciążliwy i im dłużej tam byłam tym bardziej przyzwyczajałam się i chciałam zostać dłużej. 
Ten czas, ten wolontariat był jedną z najlepszych decyzji w moim życiu i za rok chciałabym powtórzyć ten wyjazd. Znów spotkać tych wspaniałych ludzi, popracować i odpocząć od zgiełku.
Czy coś mi się nie spodobało, było trudne, nie takie jak powinno być? Na pewno podróż, która trwała za długo i wykończyła wszystkich i chyba tyle ewentulanie przydałaby się dodatkowa para grabków lub sekator, ale to niuanse bez, których można się obejść. 
Cieszę się, że mogłam wziąć udział w tej akcji i mam nadzieję, że za rok znów będę opisywać swoje uczucia.
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